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Lekarz weterynarii na co dzień 
 

WETERYNARYJNA 
INSTRUKCJA 

PRZETRWANIA

Napisał Pan, że projekt 
„Weterynaria: Instrukcja 
przetrwania” narodził się 
z Pana osobistych doświadczeń 
i obserwacji. Jaki moment, jakie 
zdarzenie sprawiło, że postanowił 
Pan głośno mówić o tak trudnych 
tematach, jak wypalenie czy myśli 
samobójcze w środowisku 
weterynaryjnym? 
To nie był je den mo ment, ra czej ciąg wie -
lu zda rzeń, któ re la ta mi ukła da ły się 
w jed ną bo le sną hi sto rię. Już na po cząt -
ku swo jej ka rie ry ze tkną łem się z ogrom -
ną pre sją – by łem świe żo po stu diach, pe -
łen ide ałów, a jed no cze śnie zu peł nie 
nie przy go to wa ny na cię żar emo cjo nal ny 
te go za wo du. Na stu diach nikt nie uczy 
nas, jak roz ma wiać z czło wie kiem, któ ry 
wła śnie do wia du je się, że je go pies ma no -
wo twór i że le cze nie bę dzie kosz to wać 
wię cej, niż on jest w sta nie za pła cić. Nikt 
nie uczy nas, jak nie brać do sie bie krzy -
ku, łez czy oskar żeń. A prze cież to 
wszyst ko dzie je się co dzien nie. 

Przez la ta pra cy w Pol sce dźwi ga łem 
to w so bie. Pro wa dzi łem kli ni kę, bra łem 

ko lej ne dy żu ry, pra co wa łem po no cach. 
Aż w koń cu sam się wy pa li łem. Po ja wi -
ła się de pre sja, a z nią po czu cie, że co kol -
wiek zro bię, to i tak bę dzie za ma ło – 
dla pa cjen tów, dla wła ści cie li, dla współ -
pra cow ni ków. To do pro wa dzi ło mnie 
do mo men tu, w któ rym mu sia łem za -
mknąć swo ją kli ni kę i zo sta wić wszyst -
ko za so bą. 

Do świad cze nie oso bi ste też mia ło zna -
cze nie. W mo jej ro dzi nie stra ci łem oj ca 
w wy ni ku sa mo bój stwa. To wy da rze nie 
na za wsze zmie ni ło mój spo sób pa trze -
nia na ży cie. Wte dy zro zu mia łem, że 
o sa mo bój stwach trze ba mó wić gło śno, 
bo mil cze nie za bi ja. Dla te go kie dy za -
czę ły do mnie do cie rać wia do mo ści o ko -
le żan kach i ko le gach po fa chu, któ rzy nie 
wy trzy ma li pre sji i ode bra li so bie ży cie, 
coś we mnie pę kło. Zro zu mia łem, że je -
śli da lej bę dzie my uda wać, że pro blem 
nie ist nie je, to ta kich tra ge dii bę dzie tyl -
ko wię cej. 

Pro jekt „We te ry na ria: In struk cja prze -
trwa nia” po wstał więc z po łą cze nia mo -
jej wła snej hi sto rii i ob ser wa cji ca łe go 
śro do wi ska. To jest dla mnie for ma 

oczysz cze nia, ale też akt od po wie dzial -
no ści wo bec in nych. Bo je śli choć jed -
na oso ba, czy ta jąc mo je sło wa, po czu je, 
że nie jest sa ma, że ktoś ro zu mie jej ból 
– to zna czy, że war to by ło się od sło nić. 

 
Wspomina Pan o emigracji 
do Norwegii. Czy to ucieczka 
od problemów w polskiej 
weterynarii, czy raczej świadoma 
zmiana, która miała na celu 
poprawę komfortu życia i pracy? 
Kie dy zde cy do wa łem się na wy jazd, wie -
le osób mó wi ło: „Ucie kasz”. A ja wiem, 
że to nie by ła uciecz ka. To by ła de cy zja 
o prze trwa niu. Oca le niu sie bie – i mo jej 
ro dzi ny – w świe cie, w któ rym pra ca 
w kli ni ce w Pol sce po wo li mnie nisz czy ła.  

Nor we gia by ła dla mnie świa do mą de -
cy zją o no wym po cząt ku. Nie je cha łem 
tam z po czu ciem, że zo sta wiam wszyst -
ko w po pło chu. Je cha łem po to, że by zna -
leźć miej sce, w któ rym mo gę zno wu od -
dy chać. Za wód le ka rza we te ry na rii 
ko cham ca łym ser cem – chi rur gia to mo -
ja pa sja – ale wie dzia łem, że je śli nic nie 
zmie nię, to ta pa sja mnie znisz czy. 

WETERYNARIA TO ZAWÓD NAZNACZONY MIŁOŚCIĄ DO ZWIERZĄT I HEROICZNĄ WALKĄ O ICH ZDROWIE, 
ALE TO TAKŻE ZAWÓD, W KTÓRYM BÓL, PRESJA I WYPALENIE STAJĄ SIĘ CICHĄ, ŚMIERTELNĄ EPIDEMIĄ. 

STATYSTYKI SĄ ZATRWAŻAJĄCE: LEKARZE WETERYNARII MAJĄ JEDEN Z NAJWYŻSZYCH WSKAŹNIKÓW 
SAMOBÓJSTW. NASZ ROZMÓWCA, LEKARZ WETERYNARII I CHIRURG, KTÓRY PRZEZ LATA  

PROWADZIŁ WŁASNĄ KLINIKĘ, DOŚWIADCZYŁ TEGO NA WŁASNEJ SKÓRZE.  
KRYZYS DOPROWADZIŁ GO DO ZAMKNIĘCIA BIZNESU, DEPRESJI I W KOŃCU  

DO EMIGRACJI DO NORWEGII, GDZIE – JAK MÓWI – „NAUCZYŁ SIĘ ZNOWU ODDYCHAĆ”.  
DZIŚ, Z PERSPEKTYWY STABILNEJ PRACY W NORWESKIM SZPITALU WETERYNARYJNYM, POSTANOWIŁ 

PRZERWAĆ MILCZENIE, TWORZĄC PROJEKT „WETERYNARIA: INSTRUKCJA PRZETRWANIA”. TO MANIFEST, 
KTÓRY Z ODWAGĄ MÓWI O KOSZCIE EMOCJONALNYM ZAWODU: O BRAKU PRZYGOTOWANIA 

NA STUDENCKIM ETAPIE, O OSKARŻENIACH KLIENTÓW, O CIĘŻARZE DECYZJI I SAMOTNOŚCI W CIERPIENIU. 

Z lek. wet. Kubą Letkiem rozmawia Monika Cukiernik
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Tu taj zna la złem in ną rze czy wi stość. Ja -
sno wy zna czo ne go dzi ny pra cy, czas 
na ży cie ro dzin ne, lep sze wa run ki w kli -
ni kach, no wo cze sny sprzęt i – co naj waż -
niej sze – kul tu ra pra cy, któ ra nie ka że 
uda wać, że je steś nad czło wie kiem. To by -
ła zmia na ja ko ścio wa, a nie uciecz ka. 

Z per spek ty wy cza su my ślę, że wie lu 
mo ich ko le gów w Pol sce stoi dziś 
przed po dob nym wy bo rem: zo stać i pró -
bo wać da lej wal czyć w sys te mie, któ ry 
czę sto nas prze ra sta, czy po szu kać miej -
sca, gdzie moż na żyć i pra co wać w więk -
szej rów no wa dze. Dla mnie od po wiedź 
by ła ja sna – nie chcia łem re zy gno wać 
z za wo du, więc mu sia łem zmie nić oto -
cze nie. Nor we gia da ła mi szan sę, że by 
zno wu być le ka rzem, ale też oj cem, mę -
żem, czło wie kiem. 
 
Jakie zatem są kluczowe różnice 
między pracą w Polsce 
a w Norwegii? Bo przecież ma Pan 
odpowiedzialne stanowisko – jest 
Pan chirurgiem w norweskim 
szpitalu weterynaryjnym. 
Kie dy przy je cha łem do Nor we gii, mia -
łem wra że nie, że na gle zna la złem się 
w zu peł nie in nej rze czy wi sto ści za wo -
do wej. I to nie tyl ko dla te go, że kli ni ki 
są świet nie wy po sa żo ne, choć to też ro -
bi ogrom ną róż ni cę. Naj waż niej sze są 
dwie rze czy: or ga ni za cja pra cy i kul tu ra 
re la cji. 

W Pol sce nie tyl ko pro wa dzi łem wła -
sną kli ni kę, ale przed tym pra co wa łem 
w kil ku in nych i by łem przy zwy cza jo ny, 
że pra cu je się bez koń ca. Dy żu ry po kil -
ka na ście go dzin, brak ja snych gra nic 
mię dzy pra cą a ży ciem pry wat nym, te le -
fo ny od bie ra ne o każ dej po rze dnia i no -
cy. W Nor we gii to po pro stu nie ist nie -
je. Tu taj go dzi ny pra cy są świę te – kie dy 
koń czysz dy żur, na praw dę koń czysz. 
Mo żesz wró cić do do mu, do ro dzi ny, 
na spa cer z psem. To mo że brzmieć ba -
nal nie, ale w prak ty ce to zu peł nie zmie -
nia ja kość ży cia. 

Dru ga róż ni ca to at mos fe ra w ze spo le. 
W Pol sce czę sto czu łem, że każ dy wal czy 
sam – du żo ry wa li za cji, cza sem na pię cia 
mię dzy le ka rza mi. Tu taj pra ca jest na praw -
dę ze spo ło wa. I nie mó wię tu w opar ciu 
o tyl ko we wnątrzkli nicz ną współ pra cę,  
ale tak że mię dzy kli nicz ną. 

Pie lę gniar ki, re cep cjo nist ki, le ka rze 
– każ dy ma swo ją ro lę, każ dy jest po -
trzeb ny i do ce nia ny. Nie ma po czu cia 
hie rar chii, któ re przy gnia ta. Wszy scy 
zwra ca ją się do sie bie po imie niu, nie za -
leż nie od sta no wi ska. To bu du je at mos -
fe rę za ufa nia i spo ko ju, a nie wiecz ne go 
na pię cia. 

Sprzęt i za ple cze tech nicz ne to by ła 
dla mnie ko lej na róż ni ca. W Nor we gii 
mia łem do stęp do dia gno sty ki i na rzę -
dzi, któ re w Pol sce by ły czę sto po za za -
się giem – czy to ze wzglę du na kosz ty, 
czy brak in we sty cji. To po zwa la ło mi 
od po cząt ku le czyć sku tecz niej, szyb ciej 
po dej mo wać de cy zje i nie mieć po czu -
cia, że im pro wi zu ję, bo bra ku je mi moż -
li wo ści. 

Jest jesz cze jed na rzecz – po dej ście 
do błę du. W Pol sce błąd by wa trak to wa -
ny jak oso bi sta po raż ka, coś, co trze ba 
ukryć al bo za co trze ba się wsty dzić. 
W Nor we gii jest ina czej. Je śli coś pój dzie 
nie tak, ana li zu je my to ra zem ja ko ze spół, 
za sta na wia my się, co moż na po pra wić. 
To da je po czu cie bez pie czeń stwa – nie 
bo isz się, że jed na trud na de cy zja prze -
kre śli two ją war tość ja ko le ka rza. 

Pod su mo wu jąc: w Pol sce by łem czę sto 
zmę czo ny, pod pre sją, w po czu ciu osa -
mot nie nia. W Nor we gii je stem czę ścią 
ze spo łu, któ ry wspól nie bie rze od po wie -
dzial ność i mo gę pra co wać tak, by wy star -
czy ło sił nie tyl ko na za wód, ale i na ży -
cie. To nie jest kwe stia luk su su – to 
kwe stia sys te mu, któ ry trak tu je le ka rza 
jak czło wie ka, a nie jak try bik, któ ry za -
wsze mu si dzia łać na peł nych ob ro tach.  

Do dam jesz cze jed no – wy je cha łem 
z Pol ski dzie sięć lat te mu i wte dy te róż -
ni ce by ły bar dzo wy raź ne. Dziś sy tu acja 
wy glą da zu peł nie ina czej. Pol skie  
kli ni ki moc no się roz wi nę ły, w wie lu 
aspek tach nie ma ją się cze go wsty dzić, 
a w nie któ rych wręcz prze wyż sza ją nor -
we skie. Ale kie dy po dej mo wa łem de cy -
zję o emi gra cji, te świa ty na praw dę dzie -
lił dy stans, któ ry dla mnie oka zał się nie 
do przej ścia. 
 
Czy jednak zauważa Pan 
w norweskim środowisku 
weterynaryjnym podobne  
problemy psychiczne, o których 
pisze Pan w kontekście Polski?  
Jeśli tak, jak norweski system 
próbuje sobie z nimi radzić? 
Pro ble my psy chicz ne w na szej bran ży są 
uni wer sal ne – nie za leż nie od kra ju czy 
sys te mu. Nie ma miej sca na świe cie, 
gdzie le ka rze we te ry na rii nie zma ga ją się 
ze stre sem, po czu ciem od po wie dzial no -
ści, pre sją ze stro ny wła ści cie li czy ry zy -
kiem wy pa le nia. W Nor we gii rów nież to 
wi dać. Chi rur gia, de cy zje, trud ne roz mo -
wy o eu ta na zji – to wszę dzie wy glą da po -
dob nie. 

Róż ni ca po le ga na tym, jak sys tem 
i spo łe czeń stwo re agu ją. Tu taj nie uda je 
się, że pro blem nie ist nie je. O zdro wiu 
psy chicz nym mó wi się otwar cie, tak że 

w kon tek ście za wo dów me dycz nych. Le -
ka rze ma ją ła twy do stęp do psy cho lo gów, 
dzia ła ją pro gra my po mo co we fi nan so wa -
ne przez pań stwo i or ga ni za cje bran żo -
we. Są gru py wspar cia, a na wet ca ło do bo -
we li nie te le fo nicz ne, z któ rych ko rzy sta 
nie tyl ko spo łe czeń stwo, ale tak że pro fe -
sjo na li ści – w tym we te ry na rze. 

To, co mnie naj bar dziej ude rzy ło 
po przy jeź dzie, to brak wsty du. W Pol sce 
czę sto bo imy się przy znać, że nie da je my 
ra dy, bo wy glą da to jak sła bość al bo brak 
pro fe sjo na li zmu. W Nor we gii to nor mal -
ne, że czło wiek ma gor szy mo ment i że 
mo że szu kać po mo cy. Kul tu ra jest bar -
dziej ega li tar na, a roz mo wa o emo cjach 
mniej na pięt no wa na. Tu taj nikt nie pa -
trzy krzy wo, gdy le karz mó wi: „Po trze -
bu ję prze rwy” al bo, gdy ko rzy sta ze 
wspar cia te ra peu ty. To jest trak to wa ne 
na rów ni z in ny mi aspek ta mi dba nia 
o zdro wie. 

Oczy wi ście to nie ozna cza, że nor we -
scy we te ry na rze są wol ni od cier pie nia 
czy wy pa le nia – pro ble my na dal ist nie ją. 
Ale sys tem nie zo sta wia ich sa mych. 
W kli ni kach co raz czę ściej pro wa dzi się 
szko le nia z ko mu ni ka cji, za rzą dza nia 
stre sem, pra cy ze spo ło wej. Na po zio mie 
or ga ni za cyj nym dba się też o to, by le ka -
rze nie by li prze cią że ni dy żu ra mi. To 
mo że wy da wać się drob nost ką, ale 
w prak ty ce ra tu je zdro wie psy chicz ne. 

Z mo jej per spek ty wy to jest wła śnie 
naj więk sza róż ni ca. W Pol sce bar dzo 
dłu go mil cze li śmy. Te mat zdro wia psy -
chicz ne go le ka rzy był te ma tem ta bu. 
W Nor we gii, na wet je śli ktoś się zma ga 
z trud no ścia mi, ma po czu cie, że mo że 
po wie dzieć: „Nie ra dzę so bie” – i ktoś go 
wy słu cha, za miast oce nić. 
 
Po wie dział Pan, że z dystansu 
łatwiej jest mówić o trudnych 
sprawach. Jakie perspektywy 
zyskał Pan dzięki emigracji i jak 
wpływają one na Pana projekt? 
Ten dy stans da je mi dwie rze czy, któ re 
są dla mnie fun da men tal ne:  

Po pierw sze – od wa gę. Kie dy pro wa -
dzi łem wła sną kli ni kę w Pol sce, by łem 
w sa mym środ ku wi ru. Wal ka o prze trwa -
nie fi nan so we, kon flik ty z klien ta mi, pre -
sja ze stro ny śro do wi ska – to wszyst ko 
spra wia ło, że nie mia łem si ły ani prze -
strze ni, że by mó wić gło śno o tym, co na -
praw dę się dzie je. Każ de ta kie sło wo by -
ło by dla mnie ry zy kiem – ktoś mógł by je 
wy ko rzy stać, ob ró cić prze ciw ko mnie, a ja 
czu łem, że i tak sto ję na kra wę dzi. Tu taj, 
w Nor we gii, mam ten kom fort, że mo gę 
mó wić swo bod nie. Nie bo ję się, że ju tro 
stra cę pa cjen tów al bo że ktoś na zwie 



mnie nie pro fe sjo nal nym, bo od wa ży łem 
się przy znać do sła bo ści. 

Po dru gie – per spek ty wę. Z Nor we gii 
wi dać wy raź niej, że to, co w Pol sce czę sto 
uwa ża li śmy za nie zmien ne, moż na zor -
ga ni zo wać ina czej. Tu taj le karz koń czy 
dy żur i na praw dę idzie do do mu. Tu taj 
kli ni ka in we stu je w lu dzi i sprzęt, bo ro -
zu mie, że to się po pro stu opła ca. I tu nikt 
nie kwe stio nu je te go, że we te ry narz jest 
czło wie kiem, a nie ma szy ną do ra to wa -
nia wszyst kich, za wszel ką ce nę. Dla mnie 
ten kon trast był olśnie niem – uświa do -
mił mi, że zmia na jest moż li wa. To nie 
jest uto pia, to jest rze czy wi stość. Tyl ko 
trze ba stwo rzyć wa run ki, by mo gła się 
wy da rzyć.  

Ta per spek ty wa wpły wa bez po śred nio 
na mój pro jekt. Dzię ki niej mo gę nie tyl -
ko opi sy wać pro ble my, ale też po ka zy wać, 
że ist nie ją in ne roz wią za nia. Mo gę mó -
wić ko le gom i ko le żan kom w Pol sce: 
„Zo bacz cie, to mo że wy glą dać ina czej. 
Nie mu si cie pra co wać do upa dłe go, że by 
być do brym le ka rzem. Nie mu si cie mil -
czeć o swo ich emo cjach, że by być pro fe -
sjo nal ni.” Ten dy stans spra wił, że mo je 
sło wa ma ją więk szą moc – bo nie są tyl -
ko re la cją z po la bi twy, ale tak że gło sem 
ko goś, kto zo ba czył, że ży cie i pra ca mo -
gą wy glą dać ina czej. 
 

I myślę, że to jest 
najważniejsze – emigracja 
dała mi nie tylko nowy 
początek, ale też narzędzie, 
by walczyć o lepszą 
przyszłość dla całego 
środowiska.  
 
Ja ki jest głów ny cel Pa na pro jek tu 
„In struk cja prze trwa nia”?  
Chcę stwo rzyć prze strzeń, w któ rej mó -
wi my praw dę o na szej pra cy. Bez fil trów 
i bez upięk szeń. Bo we te ry na ria to nie 
tyl ko wzru sza ją ce hi sto rie z hap py en -
dem, zdję cia szcze nia ków i wdzięcz ność 
wła ści cie li. To tak że zmę cze nie po kil ku -
na stu go dzi nach dy żu ru, po czu cie bez -
sil no ści, kie dy wie my, że me dy cy na ma 
roz wią za nie, ale wła ści cie la nie stać na le -
cze nie, i sa mot ność w po dej mo wa niu de -
cy zji, od któ rych za le ży czy jeś ży cie. 
„Instrukcja przetrwania” to dla mnie coś 
więcej niż projekt. To manifest. To 
wołanie o uczciwość wobec siebie 
i wobec świata – żebyśmy wreszcie 
zaczęli mówić głośno o tym, jak 
naprawdę wygląda nasz zawód. Dla mło -
dych le ka rzy to ma być sy gnał: nie je ste -

ście sa mi, to nor mal ne, że czu je cie się 
przy tło cze ni. Dla tych z więk szym do -
świad cze niem – prze strzeń do po dzie le -
nia się wie dzą i po ka za nia, że na wet 
po la tach moż na wciąż wal czyć o sens 
i sa tys fak cję. A dla wła ści cie li zwie rząt 
– szan sa, że by zaj rzeć za ku li sy i zo ba -
czyć, że po dru giej stro nie sto łu nie stoi 
bez dusz na ma szyn ka do za ra bia nia pie -
nię dzy, tyl ko czło wiek. Czło wiek, któ ry 
co dzien nie mie rzy się z emo cja mi – swo -
imi, opie ku na i pa cjen ta.  

Wie rzę, że ten pro jekt mo że stać się 
miej scem spo tka nia. Mo stem po mię dzy 
śro do wi skiem we te ry na ryj nym a spo łe -
czeń stwem. Na rzę dziem, któ re po zwo li 
nam prze trwać w tym za wo dzie – nie tyl -
ko prze żyć ko lej ne dy żu ry, ale na praw dę 
zna leźć w nim sens, mi mo wszyst kich 
trud no ści.  
 
W ja ki spo sób re agu ją na Pana 
projekt koledzy i koleżanki z branży? 
Czy otrzymuje Pan wiele sygnałów 
zwrotnych, że Pana działania  
są potrzebne? 
Tak – i to od sa me go po cząt ku. To wciąż 
mło dy pro jekt, a już otrzy mu ję wia do -
mo ści od ko le gów i ko le ża nek, któ re za -
czy na ją się od pro stych, ale waż nych 
zdań: „Dzię ki, że o tym mó wisz” al bo „Ja 
też przez to prze cho dzę, ale nie mia łem 
od wa gi się ode zwać.” Ta kie krót kie wy -
zna nia po ka zu ją, że tra fi łem w re al ną po -
trze bę na szej spo łecz no ści.  

By ły też wia do mo ści, któ re moc no 
mnie po ru szy ły – jed na z nich za wie ra ła 
bez po śred nie wy zna nie oso by, któ ra zma -
ga się z my śla mi sa mo bój czy mi. Nie  
cy tu ję ni cze go do słow nie i za cho wu ję 
ano ni mo wość, ale ten je den prze kaz 
uświa do mił mi do bit nie, że to, o czym 
mó wię, to nie abs trak cja – to lu dzie tu 
i te raz, któ rzy cier pią. To nie tyl ko ko -

men ta rze pod po sta mi; to re al ne proś by 
o zro zu mie nie i po moc.  

Na ra zie nie jest to la wi na re ak cji, bo 
pro jekt jest świe ży, ale na wet te po je dyn -
cze gło sy ma ją dla mnie ogrom ne zna -
cze nie. Po ka zu ją, że ini cja ty wa nie jest je -
dy nie mo im oso bi stym pa mięt ni kiem –  
za czy na wy peł niać lu kę w śro do wi sku.  
Te sy gna ły da ją mi mo ty wa cję, by da lej 
roz wi jać „In struk cję prze trwa nia” i my -
śleć o for mach re al ne go wspar cia dla 
tych, któ rzy się zgła sza ją. 
 
Hejt jest zjawiskiem, które dotyka 
całego środowiska. Jak 
Pana zdaniem można zbudować 
mosty porozumienia między 
lekarzami a klientami, aby 
ograniczyć wzajemne pretensje? 
Mo sty moż na bu do wać tyl ko na szcze -
ro ści i wza jem nym zro zu mie niu. Hejt 
bie rze się naj czę ściej z bez sil no ści – wła -
ści ciel zwie rzę cia czu je lęk i fru stra cję, 
a le karz zde rza się z ogra ni cze nia mi sys -
te mu, fi nan sów czy bio lo gii. Kie dy bra -
ku je dia lo gu, ła two wpaść w pu łap kę 
oskar żeń. 

Dla te go po trze bu je my wię cej otwar tej 
ko mu ni ka cji i em pa tii z obu stron. Le ka -
rze mu szą na uczyć się mó wić o kosz tach 
i moż li wo ściach le cze nia pro stym ję zy -
kiem – bez spe cja li stycz ne go żar go nu, 
któ ry bu du je dy stans. Po win ni śmy tłu -
ma czyć, co kry je się za ra chun kiem: 
sprzęt, ba da nia, czas, ze spół. Kie dy wła -
ści ciel zro zu mie, że za de cy zją stoi re al -
na lo gi sty ka i tro ska o pa cjen ta, a nie chęć 
„za ro bie nia na je go bó lu”, po ja wia się za -
ufa nie za miast wro go ści. 

Z dru giej stro ny wła ści cie le mu szą 
mieć świa do mość, że cza sem to port fel 
de cy du je o tym, ja kie le cze nie mo że my 
wdro żyć – nie dla te go, że le karz nie chce 
po móc, tyl ko dla te go, że me dy cy na ma 
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„Instrukcja przetrwania” to dla mnie 
coś więcej niż projekt. To manifest.  
To wołanie o uczciwość wobec siebie 
i wobec świata – żebyśmy wreszcie 
zaczęli mówić głośno o tym, jak 
naprawdę wygląda nasz zawód. 
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Lekarz weterynarii na co dzień 

 LEK. WET. KUBA LETEK  
Polski lekarz weterynarii  

od dziesięciu lat pracujący 
w jednym ze szpitali weterynaryjnych 

w południowej Norwegii,  
gdzie specjalizuje się w ortopedii 

i chirurgii małych zwierząt.  
Autor projektu „Weterynaria: 

Instrukcja Przetrwania” – głosu 
środowiska, które mówi głośno 

o emocjach, granicach  
i prawdzie tego zawodu. 

www.instrukcjaprzetrwania.vet
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swo ją ce nę. I że le karz, po dej mu jąc de cy -
zję, stoi w trud nym trój ką cie: pa cjent –  
wła ści ciel – re alia fi nan so we. To ogrom -
ne ob cią że nie psy chicz ne, któ re go 
na pierw szy rzut oka nie wi dać. 

Klu czo we jest tak że słu cha nie. Je że li 
wła ści ciel po czu je, że zo stał wy słu cha ny, 
to na wet trud na de cy zja bę dzie dla nie go 
ła twiej sza do przy ję cia. A je że li le karz po -
czu je, że nie jest trak to wa ny jak wróg, tyl -
ko jak sprzy mie rze niec w wal ce o zdro -
wie zwie rzę cia, ła twiej mu bę dzie wyjść 
na prze ciw ocze ki wa niom.  

Most po ro zu mie nia za czy na się więc 
od pro ste go ge stu: od roz mo wy, któ ra nie 
jest wal ką, tyl ko wspól nym szu ka niem 
naj lep sze go roz wią za nia. To wy ma ga 
zmia ny po obu stro nach, ale wie rzę, że 
tyl ko tak mo że my ogra ni czyć hejt i od -
bu do wać za ufa nie w na szej bran ży. 
 
Ja kie konkretne kroki lub zmiany, 
według Pana, powinny zostać 
wprowadzone w polskim systemie 
edukacji i pracy, aby lepiej 
przygotować przyszłych lekarzy 
na wyzwania psychiczne tego 
zawodu?  
Po pierw sze – edu ka cja. Na stu diach po -
win ni śmy uczyć się nie tyl ko ana to mii, fi -
zjo lo gii i far ma ko lo gii, ale tak że ko mu -
ni ka cji, ra dze nia so bie ze stre sem i pra cy 
w ze spo le. Dziś mło dzi le ka rze wy cho -
dzą z ogrom ną wie dzą teo re tycz ną, ale 
bez na rzę dzi, któ re są po trzeb ne w co -
dzien no ści. Nikt nie po ka zu je, jak po wie -
dzieć wła ści cie lo wi, że trze ba uśpić je go 
psa, al bo jak prze ka zać in for ma cję, że le -
cze nie jest po za za się giem fi nan so wym. 
To są mo men ty, któ re naj bar dziej nas ob -
cią ża ją, a jed no cze śnie nie ma na nie 
przy go to wa nia.  

Po dru gie – wa run ki pra cy. Po trzeb ne 
są re gu la cje, któ re re al nie chro nią le ka rzy 
przed prze pra co wa niem. Bo wy pa le nie 

nie bie rze się zni kąd – ono za czy na się 
wte dy, kie dy pra ca za bie ra wszyst ko i nie 
zo sta wia nic dla ży cia pry wat ne go. Le -
karz, któ ry śpi po trzy go dzi ny na do bę 
i wra ca po dy żu rze do ko lej ki pa cjen tów, 
nie jest w sta nie być ani do brym spe cja li -
stą, ani do brym czło wie kiem dla sa me go 
sie bie. Mu si my wpro wa dzić za sa dy, któ re 
za gwa ran tu ją od po czy nek i rów no wa gę.  

Po trze cie – wspar cie. Po moc psy cho -
lo gicz na w kli ni ce (on li ne/te le fon), gru -
py wspar cia, warsz ta ty czy pro gra my 
men to rin go we – to nie po wi nien być luk -
sus, tyl ko stan dard. Je że li my sa mi nie bę -
dzie my mie li prze strze ni, by od re ago wać 
i na zwać swo je emo cje, nie bę dzie my 
w sta nie za dbać o pa cjen tów i ich wła ści -
cie li. W in nych za wo dach me dycz nych 
ta kie roz wią za nia za czy na ją być nor mą, 
a u nas wciąż trak tu je się je jak fa na be rię. 
To trze ba zmie nić. 

I wresz cie – zmia na spo łecz na. Mu si -
my na uczyć się mó wić gło śno o tym, że 
le karz we te ry na rii ma pra wo być zmę czo -
ny, sfru stro wa ny, że mo że nie da wać ra dy. 
To nie od bie ra nam pro fe sjo na li zmu, 
prze ciw nie – po ka zu je, że je ste śmy ludź -
mi. Do pó ki bę dzie my uda wać, że je ste -
śmy nie znisz czal ni, do pó ty bę dzie my się 
wy pa lać – po ci chu i w sa mot no ści. 
A wte dy tra cą wszy scy: le ka rze, pa cjen ci 
i wła ści cie le. 

Dla mnie to nie są abs trak cyj ne po stu -
la ty, tyl ko kon kret ne wnio ski z mo je go 
ży cia. Wi dzia łem, jak wy glą da pra ca bez 
gra nic i bez wspar cia, i wiem, do cze go 
to pro wa dzi. Wi dzia łem też, że w in nych 
kra jach moż na ina czej. Dla te go wie rzę, 
że ta kie zmia ny są moż li we rów nież 
w Pol sce – i że przy szłe po ko le nia le ka -
rzy nie bę dą mu sia ły pła cić tak wy so kiej 
ce ny za wy ko ny wa nie za wo du, któ ry  
ko cha ją. 
 
Dzię ku ję za roz mo wę. ●

Most porozumienia zaczyna się 
więc od prostego gestu: 
od rozmowy, która nie jest walką, 
tylko wspólnym szukaniem 
najlepszego rozwiązania.


